Marzenie o uwielbieniu chwały

Tak bardzo się cieszyłam, słodka ma pasterko, 

Dniem twojego imienia w miłości ognisku,

Jednak Laudem gloriae nuci dalej pieśń ziemską,

A mieszkanie światłości oglądała przez mglistość.

Cicho sobie mówiła: W mego Ojca domu,

W głębinach Jego Serca, w Boskości tajnikach

Będę cię mogła, Matko, łaskami obsypać

I to mnie przepełniało szczęściem przeogromnym.

Tyś mnie przysposabiała na Boskie spotkanie

- Nie zapomnę tych godzin godnych uwielbienia –

Snułyśmy wspólnie, razem, niesłychane plany,

Już czekałam na mego Oblubieńca „Veni”,

A On ciebie kapłanem poświęcił, pomazał,

Ofiarnikiem, co złożył mnie Miłości w darze,

Tyś powierzała Jemu mnie w całej istocie,

Ażeby ją wyniszczał i za dnia, i w nocy.

Matko, strumień żywota, pamiętasz zapewne,

Grób mu usłał, wymościł w swych spiętrzonych falach,

Płynął on poprzez ciebie, aby spłynąć we mnie,

Gdy w twym sercu przez wiarę komunikowałam.

W głębokości milczenia, o każdym świtaniu

Przychodził z tobą do mnie Pan, Zbawca Najświętszy,

Kto wyrazi ci miłość i wdzięczność bez granic,

Które dla ciebie chowam w swym sercu dziecięcym?

A choć Bóg nie rozerwał jeszcze tej zasłony,

Co ukrywa mym oczom blask jego piękności,

Trzymam je poprzez wiarę trochę uchyloną

Żyję z Bogiem już teraz w przestrzeniach wieczności. 

Tam mi mój Mistrz powiedział w tajemnic otchłaniach,

Że wypełni największe z serca mego marzeń.

Za ciebie, Matko, modlić się nie zaprzestanę,

Aby Pan cię łaskami wzbogacił, obdarzył.

Z tobą czyniłam wszystko od mych dni początku

I chcę zasnąć na wieki w twych dobrych ramionach,

Aby śpiewać to „Sanctus”, które nie zna końca

I oglądać wieczystą światłość w jej splendorach.

Laudem gloriae nie mogła w doczesnym mieszkaniu

Okazać swego serca wdzięczności, podzięki,

Lecz słysząc strun jej liry melodyjne drganie

Usłyszysz też na pewno jej miłości refren.

* P 100, na imieniny m. Germany od Jezusa (15 czerwca 1906). Ponieważ w czasie choroby Elżbieta często nie mogła przyjmować Komunii św., m. Germana przychodziła do infirmerii po swojej Komunii na dziękczynienie, aby razem z Elżbietą adorować Jezusa, w ten sposób Elżbieta „przez wiarę komunikowała w sercu” przeoryszy.
